
Na ostrzu noża.
Niektóre dzienniki doniosły, że berliń- 
Koło polskie ma zamiar sprawę posta­

wić na ostrzu noża i złożyć mandaty po­
ls k ie ,  które piastuje, w razie, gdyby rząd 
Wniósł przedłożenie o wywłaszczeniu Pola- 
*°W; przyczem dodają, że przy rozpisaniu 
nowych wyborów uzupełniających dołoży- 
1 y . wszelkich starań, ażeby w miejsce 
^oje, zapewnić wybór socyalistom.

Cała ta wiadomość zdaje nam się, 
nibo wprost wyssaną z palca, albo że są 
0 tylko miłe marzenia i kombinacye so­
lis ty c z n e  na temat przedłożeń antypol­
skich.
. Nam się zdaje, a nawet pewni tego 
jesteśmy, że podobnie szalony zamiar, jak 
^ emialne złożenie mandatów poselskich,
, le mógł być nigdy przedmiotem jakich- 
°lwiek rozstrząsań w Kole polskiem.

. Przeciwnie, w razie wniesienia pro­
jektu ustawy o wywłaszczeniu, a nawet 
W tym wypadku, gdyby miał on szanse 
Powodzenia, potrzebne jest silne i jedno- 
.lte Koło w parlamencie, choćby jeno dla- 
fe8o, ażeby przy każdej sposobności in- 
{°rmować świat o polityce bezprawia bru­
dnego, jaką wobec lojalnych poddanych 
/3d  niemiecki uprawia, a zarazem jakich 
Jodków używa w wojnie, wypowiedzianej 

tasnym poddanym, 
j Złożenie mandatów poselskich — by- 
°by złożeniem broni wobec możnego 

^Prawdzie przeciwnika — ale zarazem ta- 
j 'ego — który co innego głosi przed świa- 
ein, a co innego czyni. Tę sprzeczność, to 
zelmowstwo zamaskowane obłudnie, które 
Wa podziwu dla swojej kultury, a w rze- 

^ywistości jest tylko bezbrzeżną podło­
gą i głupotą — tylko czujne Koło de­

s k o w a ć  może.

I Nie uczynią tego centrowcy, a tern 
S e j socyaliści, bo pierwsi i tak już nie- 
az zdradzili — a drudzy interesa partyj- 

— ponad dobro ojczyzny i polskości 
Przenoszą.

Więc nie trzeba sprawy aż na takim 
drzu noża stawiać, a kto chciałby ją tam 

^'dzieć, i dmucha w tą stronę, ten źle się 
Przysłuża dalszym losom Wielkopolski.
 ̂ , Nie wątpimy ani na chwilę, że miaro­
w e  sfery polskie z Berlina zaprzeczą tej

 ̂ mas i na świecie.
^ W komisyi budżetowej Sejmu krajo- 

ego obradowano onegdaj
S  sprawą polepszenia płac nauczycielskich.
^  Wybrano subkomitet złożony z trzech 
Bonków komisyi, który wspólnie z trze­

ma wybranymi już członkami przez komi- 
syę szkolną, oraz przewodniczącymi obu 
komisyj ma w przeciągu trzech dni prze­
dłożyć konkretne wnioski.

Wszyscy mówcy w komisyi budżeto­
wej, a byli nimi pp. Piniński, Małachow­
ski i Leo, podnosile konieczność regulacyi.

Wedle naszych jednak najlepszych in- 
formacyi, nauczycieli nie wiele mogą się 
spodziewać.

Z małemi zmianami przedłożone będą 
zdaje się wnioski Wydziału krajowego do 
aprobaty sejmowej. Przeważa, także zda­
nie, że

nauczycielki należy na równi traktować 
z nauczycielami.

r Kilka energicznych kroków, jakie uczy­
niliśmy w ostatnich dniach, celem należy­
tego wyświetlenia sprawy ruskich akade­
mików, która tak zaniepokoiła była szero­

kie warstwy naszego społeczeństwa spo­
wodowały popłoch wśród ich obrońców 
wiedeńskich.

Przedewszystkiem część prasy wie­
deńskiej nie nic chce wiedzieć o interpelacyi 
w tej sprawie wniesionej w Sejmie, kilka 
zaś dzienników podało ją w takiem bała- 
mutnem streszczeniu, że wygląda to raczej 
na sfałszowanie myśli i treści.

Dalej bardzo a bardzo niezadowolone 
są te dzienniki z żądania posłów polskich, 
ażeby o winie studentów ruskich rozstrzy­
gał sąd niegalicyjski, przyczem jak szydło 
wylazło z worka, że istotnie istniał zamiar 
przedstawienia Koronie wniosku

na umorzenie procesu karnego.

Coraz więcej także pewności nabiera 
podana onegdaj przez nas wiadomość, ie ^  
ambasador niemiecki w Wiedniu, infołma- 
cyami swojemi o sprawie ruskiej w Bedi-

T y g ry s  Jako w sp ó łb ies iad n ik .
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nie, spowodował wymianę not między oby­
dwoma rządami, i że pośrednio

ręka ruska zaciężyła
nawet na stosunkach naszych galicyjskich.

Że krzyżackie łapy wszędzie tam doj­
rzeć można, gdziekolwiek tylko sprawa 
polska się rozgrywa, o tern dobrze wie­
my — nie zawsze tylko dojrzeć możemy 
krogulczych szpon i nie zawsze słyszymy 
szelest papierowych marek pruskich.

O tern, że pruska ręka — aranżuje 
u nas w kraju bodaj, czy nie całą hecę 
ruską, tak jak inscenowała straszne dnie,

jakie Królestwo Polskie do tej pory prze­
żywa

o tern niedwuznacznie zaznaczyliśmy już 
kilkakrotnie w Gońcu Polskim.

Otwarcie Dumy rosyjskiej
nastąpi 5. marca 1907 roku.

Otwarcie to poruczone będzie wice­
prezydentowi Rady państwa Gołubomowi.

Przed otwarciem odprawione będzie 
nabożeństwo — a następnie pierwsze po­
siedzenie rozpocznie się po południu o go­
dzinie 5-tej.

Z Warszawy zostali do Dumy wybrani 
F r a n c i s z e k  N o w o d w o r s k i  53 gło­
sami i R o m a n  D m o w s k i  52 głosami.

Wyborcy socyalistyczni wstrzymali się 
od głosowania.

Z  miast południowych Rosyi,
nadchodzą bardzo zatrważające wieści. Oto 
ludzie „prawdziwie rosyjscy" mają przygo­
towywać szereg programów, gdyby Duma 
odważyła się unieważnić mandaty „prawdzi­
wych Rosyan".

Do Dumy wybrano do wczoraj 472 po­
słów, z czego na lewicę przypada 292, co 
stanowi jak dotąd, nie tak bardzo jeszcze 
wielką większość opozycyjną.

Przy wydaleniu nuncyusza papieskiego 
z Paryża, zabrał rząd francuski także akta 
dyplomatyczne z nuncyatury.
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HANDLARZE DUSZ
G alicy jska pow ieść k rym inalna .
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O wydanie tych aktów toczy się już 
przez dłuższy czas wymiana not między 
stolicą Apostolską, a wszystkimi rządami 
katolickich państw.

Sprawa jednak dotąd nie postąpiła 
wcale naprzód, i właśnie donoszą nam 
z Rzymu, że o pośrednictwo w tej sprawie 
między Francyą a Watykanem

proszono cesarza Franciszka Józefa,
i że zdaje się, cesarz austryacki pośre­
dnictwa tego podejmie się.

Niemcom w Afryce
nieszczególnie się powodzi. Wielki sztab 
generalny przedłożył właśnie parlamentowi 
Rzeszy memoryał o przebiegu powstania 
Herrerów, o którym wczoraj w telegramach 
wspominaliśmy.

Skoro dalsze operacye wojenne są 
wskazane — a zmiejszenia wojska przepro­
wadzać nie można — to wynika z tego 
chyba jak na dłoni — że powstańcy trzy­
mają się i nieraz dobrze trzepią skórę za­
borcom — którzy znów z drugiej strony 
cywilizują zwyciężonych w znany dobrze 
dzieciom polskim, kulturny, niemiecki spo­
sób.

Podobno Niemcy w tej szlachetnej 
wojnie nie jećen jeszcze milionik utopią — 
i dość krwi szlachetnej germańskiego szcze­
pu zrosi jeszcze spaloną i jałową ziemię 
afrykańską — zanim ją przygotuje pod za­
borczą kulturę przyszłych pokoleń obieży­
światów niemieckich.

Gorgo skrzywił się niemiłosiernie. Cięż­
kiej roboty w dosłownem tego wyrazu zna­
czenia dla niego nie było. Ciężka oznaczała 
w tym razie niebezpieczna, ryzykowna, a to 
ze względu na konflikt z w ładzam i, jaki 
mógł z tej roboty wyniknąć. Zaś prowa­
dzenie trudnej roboty Gorgo się nie bał, 
ale przed prawem miał wielki respekt, a to 
od czasu, gdy za burdę uliczną przesiedział 
się miesiąc w więzieniu, z którego pozo­
stało w jego umyśle straszne, podobne do 
tortur cierpienie.

To też nieodpowiadał Martiniemu, cze­
kając co ten dalej powie.

— Na okręcie Bazaine — podjął po 
chwili Martini — przyjedzie trzech ludzi. 
Trzeba z nimi coś zrobić. A jeden z nich 
jest podobno bardzo mocny, drugi zaś 
chytry.

Murzyn machnął pogardliwie ręką.
— Co chytrość może zrobić z taką

pięścią? — zapytał, podnosząc do góry
zaciśniętą a wielką jak głowa dziecka 
pięść. — Skoro pan jednak mówi, że to 
będzie ciężka robota, to wolałbym nie brać
się do niej.

— My ci pomożemy, aby nie było
kłopotu.

— Zobaczymy. Niech w .m, o co cho­
dzi i co z tymi ludźmi z oKrętu Bazaine
mam zrobić.

Trzeba, aby ich nie było. i to zaraz,
tylko na ląd wysiądą.

R o zd w o jen i®  sil-
Pierwszym krokiem na polu polepsze­

nia bytu robotniczego, są organizacye za­
wodowe. Poznali to socyaliści, zrozumieli 
jednak zarazem, że w tych organizacyach 
chętnie skupiać się będą robotnicy i chę- 
tnie grosz swój w nie tożyć ; to też uśmie-
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chnęła się im możność, wykorzystania tej 
okoliczności i dzisiaj kasy organizacyj za­
wodowych socyalistycznych są źródłem, 
skąd czerpie się na wszelkie potrzeby par­
tyjne.

Przed niedawnym czasem, kiedy we 
Lwowie był strejk piekarzy, pod pozorem 
pokrycia potrzeb tego strejku — beknę 
organizacya zawodowa rzeźników coś okol 
1000 kor.; to też nie wsmak to poszło ro­
botnikom i osłabiło ich zaufanie do par- 
tyi, tern więcej, że owe pieniądze poszły 
podobno na potrzeby zarządu partyjnego- 

Przeciwstawić więc tym organizacyom, 
zbudowanym na wydrwiwaniu grosza o 
robotników, należy inne, dające zapewnie­
nie, że takim celom służyć nie będą. _ Po­
wstały też takie organizacye w Galicyi, ale 
jak zwykle u nas — ci, którzy niemi kie­
rują, zamiast podać sobie ręce do walk' 
ze wspólnym wrogiem, rozbijają siły aa 
dwa obozy. Istnieje więc „Polski związek 
zawód, katol. robotników" i także „Polski 
związek robotników narodowych".

Cele i zadania obu jednakie, a jednak 
organizacye te nierozważnie rozdwajają si­
ły. Socyaliści, ma się rozumieć, zadowole­
ni z tego, spodziewają się — wedle przy­
słowia — najwięcej korzyści dla siebie.

A potrzeba im teraz groszy. Wybory 
za pasem, — we Lwowie dług z kradzie­
ży Żelaszkiewicza jeszcze nie wyrównany, 
więc trzeba trzymać robotników w orga­
nizacyach zawodowych. Robotnicy budo­
wlani, należący do przymysłowego stowa­
rzyszenia rob. budowlanych, płacą formal­
ny podatek na pokrycie owej kradzieży- 
Menerzy otwarcie do tego się przyznają- 

Dziwne tylko, że robotnicy sami nie 
przejrzeli jeszcze na tyle, aby poznać si§ 
na tych wszelkiego rodzaju sztuczkach.

W obec tego wspólnego w roga, jakim 
jest wyzysk robotników ze strony organy 
zacyi socyalistycznych, należy robotniko 
postępow ać solidarnie i razem organizowa 
s ię , celem obrony. ,

— Co oni za jedni? Anglicy?
— Nie. Polacy.
— Emigranci?
— Coś takiego.
Murzyn rozśmiał się lekceważąco.
— Polacy, a do tego emigranci... o 

tych nikt się nie będzie pytał. Ale kobiety 
niema między nimi?

— Nie, Gorgo, niema.
Murzyn dlatego upewniał się co do 

kobiety, ponieważ — jak utrzymywał — 
kobiecie nieumiałby krzywdy zrobić. Ta 
miękkość serca, była dziwnym a zupełnie 
u jego współplemieńców niezwyczajnym 
rysem charakteru.

— Ile signore Presti chce dać za moją 
nrace ?

— Ty wiesz, Gorgo, że Presti ma 
brudną rękę. Po tysiąc milreisów od gło­
wy gotów jest dać.

— To jest bardzo mało.
— Chciałem więcej utargować od nie­

go, ale mówił, że właściwie ci trzej Polacy 
i tego nie są warci.

— Polacy albo Niemcy, to jedno. Gdy 
policya będzie chciała kłopot robić, to 
u niej niema ani Polaków ani Niemców, 
tylko są ludzie.

— Policya do tych rzeczy się niemię- 
sza. A gdyby była zanadto ciekawa, to jest 
rzeczą — pana Presti porozumieć się z nią.

Gorgo się zamyślił.
— Signore Martini — rzedł z pewnym 

przestrachem w głosie — gdyby nie było 
pana Presti, a policya i sąd mną by się 
zajęły, ile lat musiałbym siedzieć w wię­
zieniu?

— Sto lat byłoby za mało! — roz­
śmiał się Martini.

Murzyn wzdrygnął się, a potem zmie­
nionym głosem mówił dalej:

— Ja sto lat, a pan Presti tysiąc lat. 
On mnie namówił, on dał pieniądze, on

był zły duch. Jeśli policya mnie kiedy we­
źmie, to ja wszystko powiem... wszystko

— Głupiś, Gorgo. Trzeba tylko uwa­
żać, aby się nie stała awantura przy no­
wej robocie. Tamci już nie żyją, tam  ̂
sprawy są raz na zawsze pogrzebane. Cze­
go ty się boisz ?

— Bać się zawsze trzeba. Ja mu- 
szę się bać, bo w nocy mam sny bardzo 
złe. Belmont przychodzi do mnie, i ‘e 
stary Niemiec także... v

— Nie pij za wicie, to cię takie sny 
nie będą trapić.

— Gorgo nie pije, ale Gorgo m 
jeszcze trochę sumienia i dlatego spać ni 
może. A pan Presti śpi... tak śpi...

Martini zniecierpliwił się. .
— Słuchaj G orgo, może pornowimy

0 naszej sprawie kiedyindziej ?
— Naco odkładać ? Zróbmy to zaraz- 

Więc trzeba tych Polaków osunąć?
— 1 to jeszcze tego samego dnia, 

przyjadą. M
— A jak niestety nie staną w waszyn 

hotelu? a
— To trzeba ich spatrzeć wieczorem n 

ulicy, potrącić, zrobić awanturę...  ̂ . j
— Trzech w bitce na ulicy zabić ? Ta** 

głupi ja nie jestem. Na to policya nie P° 
zwoli i byłaby tylko nam wszystkim biea ' 
Musicie zrobić aby przyjechali do waszeg 
hotelu. Potem trupy wrzucić do mor*.
1 nikt nie będzie wiedział, co się z 
trzema Polakami stało.

— Już my to jakoś obmyślimy... Ln» 
dzi tylko o to, abyś i ty swoje dom* 
zrobił. Dostaniesz trzy tysiące milreiso 
Potrzeba ci teraz pieniędzy? . _

— Czy potrzeba! Turcy mnie zgral 
Muszę się odbić.

(C  d. a-)
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. Organizacya zawodowa może i po­
winna być ratunkiem i podporą dla klas 
Pracujących, ale, ma się rozumieć, musi 
yc uczciwie prowadzoną i nie stawać się 

Polem walk partyjnych. Do usunięcia tego 
rozdziału, jaki istnieje między temi dwoma 
0rganizacyami niesocyalistycznymi, dążyć 
Powinni robotnicy w swoim własnym in-

Ppoces Ofenheima-
(Wspomnienie na czasie).

Niebawem rozegra się — i to może 
Przed sądem wiedeńskim — jedna z tych 
r£§ed.yi galicyjskich, w jakie nasz kraj tak 
obfituje. Będzie sądzoną ruska sprawa, 
Której bezwątpienia nada się tło polityczne, 
gy li że popełnionym zostanie ten sam 
{?^d, jakiego nie umiano rozwiązać przed 
p  laty w słynnym procesie Ofenheima, 
Worcy kolei czerniowieckiej. Tam było 

Proste oszustwo — teraz rozchodzi się 
również o prosty rozbój.

Z procesu tego warto przypomnieć 
następujące, dziś zatarte już daty i wra­
żenia:

. Proces ten był stanowczo najbardziej 
-^jńiującym ze wszystkich procesów, jakie 
"TOgóle kiedykolwiek rozegrały się przed 
3dami austryackimi. Przed trybunałem są­

dowym przesunął się szereg najwyższych 
-ygnitarzy, w  ich liczbie jeden z ministrów 
jy czynnej służbie, tj. minister handlu br. 
“ anhaus, trzej pensyonowani ministrowie, 
^nskra, Plener i Grocholski, jeden z po­
dlejszych ministrów, br. Pino, dwaj ksią- 

Leon Sapieha i Sanguszko, tudzież 
Wielu parlamentarzystów i najwyższych 
p ę d n ik ó w . Między świadkami znajdował 

jeden ślepy, jeden głuchy i jeden głup­
i a ł y .  Rozprawa obfitowała w liczne 
Pizody prawdziwie dramatyczne, a aż do 
statniej chwili zdawało się, że Ofenheim 

. stanie zasądzony. To też uwolnienie 
i go wywołało niemałą senzacyę. Fremden- 

napisał, że taki wynik sprawy, wy­
b a c z y ć  się da chyba tylko tern, że po- 

^e‘ńiono ten błąd, iż z procesu rachunko- 
ego zrobiono proces polityczny, skutkiem 

*ego utwierdzono sędziów przysięgłych 
mniemaniu, że rząd chce koniecznie 

Przeforsować zasądzenie Ofenheima. Także 
ystępujący w roli oskarżyciela publiczne- 

fw- Prokurator hr. Lamezan, jakkolwiek był 
Wietnym mówcą i deklamatorem, nie opa- 
°Wał należycie przedmiotu, gubił się 

. , drobiazgach, zamiast konsekwentnie 
J* y ć  do wyświetlenia tego, co naprawdę 

anowiło oszutwo.
Natomiast świadkowie odwodowi, po- 

°łani przez Ofenheima, znali sprawę do- 
i^onale, a zeznania ich robiły bardzo do- 
re wrażenie na przysięgłych.

W końcowem stadyum rozprawy za- 
Zedł epizod dramatyczny, gdy przewodni­
c c y  sądu Wittmann, podczas swego resumć 
Omdlał i nie mógł dalej przewodniczyć 

^  rozprawie. Na jego miejsce objął prze- 
°dnictwo jeden z wotantów, radzca Ger- 
erh i dokończył przerwane przez Witt- 

^ n n a  resumć. W śród przysięgłych opo- 
'adano sobie, że Wittmann zachorował ze 

Martwienia, spowodowanego tern, że pre­
z e n t  wyższego sądu br. Hein miał mu 
j rzucić, że niedołężnie prowadzi rozprawę 

zbyt wielką swobodę zostawia obrońcy 
Qr°Wi Neudzie.
jj . To zdecydowało o uwolnieniu Ofen- 
w ‘Ma, przysięgli bowiem oburzeni takiem 
z Pływaniem wyższych władz na trybunał, 
.Przeczyli jedno z postawionych im py- 
ciw ^ §^osami przeciw 5, drugie 10 prze- 

”  2, a trzecie 11 przeciw 1. Obrońca dr.

Neuda, usłyszawszy ten werdykt, wyjął 
z kieszeni angleza białą chustkę i położył 
ją na stole. Był to znak umówiony z Ofen- 
heimem na wypadek uwolnienia. I bez te­
go jednak dowiedział się Ofenheim przed­
tem o pomyślnym dlań wyniku, gdy bo­
wiem dozorca więzienny wprowadzał go 
do sali, jeden z urzędników sądowych, sto­
jący we drzwiach, szepnął mu do ucha 
„Freigesprochen". — Po ogłoszeniu wyro­
ku prokurator Lamezan w najwyższej pa- 
syi zabrał swe papiery i wyszedł, jak fu- 
rya z sali, Ofenheim zaś w towarzystwie 
dra Neudy wsiadł do czekającego na nich 
przed bramą powozu, przyczem zdarzył się 
skandalik, iż pewna grupa ludzi stojących 
przy bramie, wzniosła okrzyk na cześć Ofen­
heima.

świata.
Po przerwie kilkoletniej zjawia się znów 

na światło dzienne prorok, przepowiadający 
blizki koniec świata. Daleko bliższy przytem, 
niż przepowiadali wszyscy poprzednicy je­
go, gdyż dzielić ma nas od tej chwili sta­
nowczej zaledwie — miesiąc.

Nowym tym złowróżbnym Nostrada- 
musem jes t-— jak donoszą z Neapolu do 
ajencyi Reutera — prof. Wawrzyniec Mat- 
teucci z obserwatoryum sejsmograficznego na 
Wezuwiuszu. Profesor tak wierzy w prawdę 
swych obliczeń, że nie w ahał się zwierzyć 
z niemi przedstawicielom prasy włoskiej.

Jak wiadomo, Matteucci zdobył sobie 
razem z bratem swoim, rozgłos nie mały 
w  nauce, przez prace nad wybuchami wul- 
kanicznemi i ruchami sejsmicznemi. Obe­
cnie oświadcza, na podstawie studyów 
astronomicznych, że pod koniec marca rb. 
jądro komety, odkrytej przez astronoma 
włoskiego Marchettiego, zetknie się z atmo­
sferą ziemską. Skutki zetknięcia mogą być 
dla ziemi straszne.

Pogląd powyższy profesora podziela 
też brat jego. Obaj astronomowie przypu­
szczają, że grozi nam niebezpieczeństwo 
wielkie, aczkolwiek krótkotrwałe, jeżeli zie­
mia znajdzie się na drodze jądra komety 
Marchettiego. Gdyby zaś atmosfera ziemi 
zetknęła się nie z jądrem, lecz z ogonem 
komety, to prawdopodobnie nastąpi mo­
mentalny wybuch i pożar atmosfery, a wszel­
ki ślad życia zniknie z powierzchni kuli 
ziemskiej.

Niema co mówić — przepowiednia nie 
wesoła. Czy jednak się spełni, to rzecz 
inna. Mieliśmy już ich tyle, że może i tym 
razem ziemia wymknie się rzekomemu nie­
bezpieczeństwu, pomimo całego praw do­
podobieństwa przepowiedni. Wszak nieje­
dnokrotnie już astronomowie obserwowali 
w przepastnych obszarach niebios okropne 
wybuchy i zanikanie światów tajemniczych.

H a, zobaczym y!

0 zyskach z polewania.
W wiedeńskim klubie myśliwskim miał 

W. Huber odczyt o gospodarczem znacze­
niu polowania. Na podstawie cyfr udowo­
dnił, że polowanie nie jest dziś już tym 
sportem, uprawianym dla przyjemności, 
lecz stało się czynnikiem życia ekonomi­
cznego. W Rosyi np. jest polowanie źró­
dłem olbrzymich dochodów, gdyż eksport 
samych futer za granicę przedstawia tam 
wartość z górą 750 milonów koron. W Niem­
czech przyjąć można wartość upolowanej 
zwierzyny na 20 milonów marek rocznie,

we Francyi zaś wynosi ona 50 milionów 
franków.

Nadto ma rząd w Prusiech z wyda­
wania kart myśliwskich roczny dochód 
przeszło 2 x/2 miliona marek, we Francyi 
zaś wynosi dochód z tego źródła 14 mi­
lionów franków rocznie. Ponadto istnieje 
we Francyi specyalny podatek od psów 
myśliwskich, przynoszący około 8 milio­
nów franków rocznie.

W Austryi zabito w roku 1905 ogółem 
5,744.924 sztuk rozmaitej zwierzyny, za 
którą uzyskano około 9 milionów koron. 
Że dziczyzna jako artykuł konsumcyi nie 
znajduje szerokiego zastosowania, przypi­
sać należy wysokim podatkom konsumcyj- 
nym, pobieranym w miastach, które czynią 
dziczyznę poniekąd artykułem zbytku. Za 
skórki zajęcze i królicze, wywiezione w ro­
ku 1905 zagranice Austryi, uzyskano około 
3-ech milionów koron.

Mimo to jednak, na ogół biorąc, po­
lowanie w  Austryi nie jest przedsiębior­
stwem rentownem, bo koszta urządzenia 
polowań przewyższają kilkakrotnie osią­
gnięty z nich dochód. I tak np. wynosiły 
w  roku 1905 wydatki, połączone z urzą­
dzeniem polowań 69 milionów koron, a 
cały dochód, uzyskany ze sprzedaży ubitej 
zwierzyny, wynosił — jak to wyżej zazna­
czono — tylko 9 milionów koron. W koń­
cu zapowiedział prelegent, że międzyna­
rodowa wystawa myśliwska, jaka odbędzie 
się w Wiedniu w przyszłym roku, uwyda­
tni gospodarcze znaczenie polowania.

Echa hajdamackie.
Prowodyrom ruskim nie wystarczyła 

farsa, zaaranżowana w więzieniu, o której 
prawdziwem znaczeniu dzisiaj już wróble 
na dachu świergocą. Donkiszotów swoich 
pragną jeszcze pokazać szerszej publiczno­
ści na scenie i dlatego urządzają w sobotę 
przedstawienie w sali „Gwiazdy", gdzie za 
stosowną opłatą będzie można ich oglą­
dać i podziwiać bohaterskie ich czyny.

„ L w o w s k a  u k r a i ń s k a  h r o m a -  
d a" — piszą lwowskie pisma ruskie — 
swoją obecnością na przedstawieniu da 
dowód, że ceni wojowników o prawa na­
rodów — (a co?). Przyjdzie tam niezawo­
dnie każdy, kto chce widzieć ich lice 
i obserwować duchowy nastrój kwiatu na­
rodu".

A teraz mała uwaga. Niedawno temu 
nadesłał nam zarząd stow. „Gwiazdy" spro­
stowanie na notatkę naszą — że w ich sali 
odbył się wiec socyalistyczny, wyrażający 
uznanie nauczycielstwu. Niestety — notatka 
nasza była prawdziwa i polskie stowarzy­
szenie „Gwiazda" nic właściwie nie spro­
stowało, bo nie zmienia to postaci rze­
czy, czy socyaliści zgromadzą się w jej 
sali w niedzielę, czy sobotę.

Ciekawiśmy jakie nam dzisiaj stow, to 
polskie nadeśle sprostow anie? Dziwna, 
bardzo dziwna rzecz, że na podobnego ro­
dzaju komedye — jak wyrażenie sympatyi 
socyalistycznej przed wyborami nauczy­
cielstwu — i oglądaniu bohaterów ruskich — 
polskie stowarzyszenie odstępuje swoje lo- 
kalności.

Widocznie coś tam się psuje w za­
rządzie.

#

Rusłan organ ks. metropolity Szepty­
ckiego, wziął widocznie za dużą dawkę 
emetyku, bo ciągle jeszcze to mdłości go 
napadają, to gorączkuje na temat napadu 
na uniwersytet i śledztwa sądowego.

W ostatnim numerze wije się formalnie 
w konwulsyach z tego powodu. Między 
innemi p isze :
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„ J a k ż e  m i z e r n i e w y g l ą d a w o b e c  
n a s z e j  s p r a w y  w r z e s i e ń s k a  a w a n ­
t u r a ,  k t ó r ą  P o l a c y  p o t r a f i l i  r o z ­
d m u c h a ć  do  o l b r z y m i c h  r o z m i a ­
r ów.  T a m  c h o d z i ł o  z a l e d w i e  o k i l k a  
p a c  c zy  r ó z e k ,  j a k i e  z a a p l i k o w a n o  
o p o r n y m  d z i e c i o m ,  w s k u t e k  c z e g o  
z b i e g l i  s i ę  w r z e s i e ń s c y  m i e s z c z a ­
n i e ,  z b u r z y l i  s z k o l ę  i p o b i l i  n a u ­
c z y c i e l i .  I z a  t o z r o b i o n o  t y c h  b a ­
c h o r ó w  m ę c z e n n i k a m i ,  a w r z e -  
s i e ń s k i c h  s z e w c ó w  b o h a t e r a m i ,  
k t ó r y m  w s z y s c y  ś w i ę c i  mi e l i  i ś ć  
na  u s ł u g i ,  a M a t k a  B o s k a ,  k r ó l o w a  
p o l s k a  za  ż y c i a  j e s z c z e  w p r o w a ­
d z i ć  i c h  m i a ł a  do  k r ó l e s t w a  n i e ­
b i e s k i e g o  za  i ch  m ę k i  i wa l k ę " .

„ J a k ż e  i n a c z e j  p o s t ą p i ł a  s o b i e  
p o l s k a  p r a s a  w o b e c  p r a w d z i w y c h  
r u s k i c h  b o h a t e r ó w ,  k t ó r z y  n a r a ż a l i  
ż y c i e  za  d r o g ą  s o b i e  s p r a w ę  u n i ­
w e r s y t e t u .  C y n i z  m,  k ł a m s t w o ,  up  o- 
d l e n i e ,  p r o s t a c t w o ,  n i e k u l t u r n e  ł a ­
j a n i e ,  p r o s t a c k i  t o n  b a t i a r s k i e j  
z b i e r a n i n y  — o t o  a r g u m e n t y ,  j a- 
k i e mi  p o d u p a d ł a  p o l s k a  p r a s a  
c h c e  z a c i e m n i ć  b l a s k  r u s k i e g o  b o ­
h a t e r s t w a  i z a k r y ć  s w o j ą  m o r a l n ą  
o h y d ę " ,

Podkreśliliśmy powyższe prześliczne 
zdania, budujące zgodę i siejące zarzewie 
m iłości, a wypowiedziane do narodu ru­
skiego w organie ks. metropolity.

Z ust tego dygnitarza kościelnego sły­
szeliśmy co innego niedawno na wiecu nau­
czycielskim; ironiczne mieszanie do borby 
ruskiej Świętości Niepokalanej wszystkich 
katolików, Matki Najświętszej, bardzo a bar­
dzo nie uchodzi organowi katolickiego bi­
skupa, i rządcy dyecezyi.

Nawet taka krzyżacka Kreuz-Zeitang, 
nie dopuściła się dotąd czegoś podobnego.

Mordownia miejska.
Źe w bardzo złych warunkach mie­

szkają robotnicy, płacący sami za mieszka­
nia dziwić się trudno. Z lichych zarobków 
zaledwie wystarczy im na marny kąt. Jeśli 
jednak budownictwo miejskie umieszcza 
sprowadzonych ze wsi robotników w wa­
runkach urągających wszelkim przepisom 
hygieny, to istotnie nie wiadomo co na to 
powiedzieć.

Od dłuższego czasu dochodziły nas 
skargi robotników na urządzenie noclegów 
dla nich. Wczoraj wieczór udałem się na 
ul. Jabłonowskich 1. 11, aby naocznie prze­
konać się o prawdzie czynionych za­
rzutów.

Robotnicy pomieszczeni są tam w czte­
rech małych izdebkach.

Wchodzę. Drzwi dają się tylko o tyle 
uchylić, że z biedą przeciskam się przez 
szparę. Spostrzegam, że zaporę tworzy 
ciało śpiącego robotnika. W izbie ciemno 
i zaduch ogromny. Zapalam zapałkę i z 
przerażeniem spotrzegam, że właściwie stą­
pam po ciałach leżących ludzi.

Wejście moje zbudziło kilku robotni­
ków. Zapalono zakopconą lampkę i wtedy 
dopiero mogłem rozejrzeć się po pokoju. 
To com zobaczył, było wprost nie do 
uwierzenia. W małym pokoiku mającym 
4V2 nit. długości a 3 ł/2 szerokości, leżało 
pokotem 26 ludzi. Spali w dwu rzędach 
pod dwoma przeciwległymi ścianami, do­
tykając się wzajemnie nogami, tak, że 
przejścia zupełnie nie było. Za poduszki 
pod głowę służyły im buty, mokre, prze­
siąknięte wilgocią. Słomy, a względnie ja­
kichś resztek wstrętnych rozrzucono trochę 
po podłodze, nie było jej jednak nawet 
tyle, aby zakryła deski.

Piec zimny. Ściany puste, izba pusta, 
ani stołka, — nie ma nawet na czem 
usiąść.

„Dzisiaj jeszcze wygodniej spać" odzy­
wa się jeden z robotników, „bo kilku nie 
mogąc wytrzymać, poszło na miasto szu­
kać noclegu. Przeszłą noc to spaliśmy, sto­
jąc pod ścianą".

Zapytuję, czy palą w piecu. „B a! drze­
wa by dali ? — Kiedy nafty nawet nie chcą 
dać i my sami składamy się, aby ją ku­
pić".

Następna izba troszkę większa, to też 
śpi w niej zato 37 ludzi.

Najstraszniejszy widok przedstawia je­
dnak pokoik na półpiętrze. Śpi w nim tylko 
9 robotników i miejsca względnie dosyć. 
Zwracam się z zapytaniem do towarzyszą- 
czego mi robotnika, dlaczego ich tu więcej 
nie nocuje. „O panie! ja przeszłej nocy 
uciekłem stąd. Pieca niema, a szron na 
ścianach aż się szkli".

Przekonałem się, że w  tej izdebce spało 
kilku najbiedniejszych. Jeden na nasze wej­
ście podniósł się z barłogu. Był tylko w ko­
szuli, czarnej, jak ziemia, która w strzępy 
rozlatywała się na nim, odsłaniając wyschłe 
kości. Drżał z zimna, bo do przykrycia miał 
tylko swój stary płaszcz.

Wyszedłem zdumiony ignorancyą ma­
gistratu. Zdałoby się, aby komisya sanitarna 
przypatrzyła się tym mordowniom i nau­
czyła urząd budownictw a, że on w pierw­
szym rzędzie powinien czuwać nad zdro­
wotnością robotników.

Jeśli się ludzi sprowadza ze wsi, obie­
cując im jako dodatek do płacy światło, 
opał i mieszkanie, to nie mogą to przecież 
być takie nory, jak te.

Tygrys jako współbiesiadnik .
(Do ryciny aa  atronla 1.)

Tresura, mianowicie lwów i tygrysów, 
wydaje zdumiewające rezultaty. Ale jest to 
tylko tresura, bo o obłaskawieniu mowy 
być nie może, jakkolwiek z naszej ryciny 
na 1-szej stronie można odnieść wrażenie, 
że ma się z obłaskawionym tygrysem do 
czynienia. Bestya ta jest własnością pana 
Marty, przemysłowca w Aleksandryi, który 
owego tygrysa przywiózł z Bengalii i od 
młodości wychował go w swoim domu. 
Tygrys ten zachowaniem swojem przypo­
mina więcej kota domowego niż dzikie 
zwierzę. Mianowicie podczas jedzenia przy 
stole sprawuje się wzorowo, i — jak 
twierdzi p. Marty — jest ulubieńcem 
wszystkich stołowników. Je to tylko, co 
mu się na specyalnym talerzu poda i cią­
giem mruczeniem okazuje swe ukontento­
wanie z tego europejskiego trybu życia.

lia czasie.

Nakładem ruchliwej księgarni Mani- 
szewskiego i Meinharta we Lwowie, wy­
szła niedawno powieść p. t. „Na wzburzo­
nej fali", która powinna zainteresować sze­
rokie koła naszego społeczeństwa.

Książka, osnuta na tle rozgrywających 
się w kraju naszym wypadków ze strejku 
rolnego i reformy wyborczej — przez którą 
żywioły wywrowotowe rozdmuchać starały 
się nienawiść ludu ruskiego do wszystkie­
go co polskie, wstrząsa swoją dramaty- 
cznością i jakby żywcem wziętych epizo­
dów z życia wiejskiego ludu i dworu.

Jasno i otwarcie, bez obsłon, przed­
stawia autor powieści krwawe zapasy 
zbałamuconych mas, ujętych w zdradne

sidła socyalistyczne i radykałów ruskich, 
z ideą porządku, z zasadami stosunku 
dworu z ludem, opartemi na wzajem nej 
ufności i braterstwie.

Oprócz tych najboleśniejszych ran spO' 
łeczeństwa obecnej doby, porusza autof 
wiele innych spraw aktualnych, dając w ca­
łości barwny i wierny obraz naszych walk* 
zapasów, upadków i rozczarowań naj­
świeższej chwili dziejowej, która tak do 
gruntu zmieniła tło naszej pracy i tak wy' 
soce zagraża dorobkowi naszemu dotych­
czasowemu.

Autorem powieści „N a w z b u r z o n e j  
f a l i "  jest p. Stanisław Tokarski — a osta­
tnia ta jego praca jest pierwszą częścią u? . 
szerszą skalę pomyślanej, rzeczy, mającej 
odzwierciedlić obecne przełomowe nasze 
stosunki, jakie przeżywamy i przeżywać 
jeszcze będzie.

„N a  w z b u r z o n e j  f a l i "  napisana 
barwnie i przystępnie — zaciekawia nad­
zwyczaj od samego początku i czytelni* 
śledzi aż do ostatniej kartki z napięciem 
i drżeniem serca historyi rozwijącego si? 
dramatu.

Niemcy w ubranie Polaków.
Neues Wiener Journal wystąpiło w dzi­

siejszym wstępnym artykule z ostrą krytyk 
postępow ania Prusaków wobec PolakóW; 
Jako ciekawy i znamienny głos niemiecki 
w tej tak dla nas ważnej sprawie, przyt3' 
czarny wywody autora niemieckiego:

„Dla pruskiej polityki gwałtów prz®' 
ciw Polakom nie wystarczają znać dotych' 
czasowe prawa, mimo iż sędziowie staraj4 
się je pięścią naciągnąć wedle własnej 
ochoty... I dlatego wniesiono nowy projekt-- 
I to czyni rząd, na którego czele stoi ta°r'  
derca- socyalistów Biilow, który uważa w j' 
właszczenie wywłaszczycieli za koniec śwj3'  
ta. Co jednak w państwie przyszłości mi3'  
łoby być zbrodnią, to dla współczesnego* 
państwa pruskiego ma być aktem prawnym 
i sprawiedliwym. (!)“.

Autor postępowanie Prusaków nazy^3 
brutalnością i gw ałtem , który powodowany 
jest nizką zemstą.

Postępowanie z dziećmi polskimi ^  
sprawie walki o religię porównywa aut<^ 
artykułu do postępowania tyranów śre­
dniowiecznych, którzy męczeństwem dzieO 
chcieli ugiąć rodziców. „W Prusach 
helma II. stał się jednak ten despotyczny 
terroryzm maksymą państwową"... „Polacy 
w Prusach nie są dzikusami z głębi cie­
mnej Afryki, których możnaby dowolni 
wywłaszczać. Walka bezwzględna Pr0vV̂  
dzona z nimi gwałtami, wpływa także i n 
stanowisko Polaków w Austryi. PevV.'V 
oznaki wskazują na to , że właśnie ten uC! 
jakiemu podlegają Polacy w Prusiech, zm> 
nił stanowisko ich w Austryi".

I ta zmiana zatrważa bardzo a^tm3 
artykułu. Niechętnie więc wyrzuca Bu 
wowi, że swoją nierozumną polityką n 
raża na szwank interesa mocarstwa s p w  
mierzonego.

Z końcowego ustępu wyraźnie 
bija przedświadczenie, że sprawa P°* sję 
będzie owym progiem, o jakie P°tknie 
wielki kanclerz. „Co olbrzymy zbudoW r  
mogą karły też rozwalić!"

estauracya i pokój da śniadań J  HELLWIGA
P iw o  P IL Z H E teK IE  ® 1

UA MIARY. Przyjmuje również abonentów na o b i a d y  i  k o l a o y e -
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W piątek, rzym.-kat. Albina B., gr.-kat. Pam- 

iyła M
W sobotę, rzym.-kat. Symplicyusza, gr.-kat. 

Fteodora M.
R ep ertu ar te a tr u  m ie jsk ieg o  (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera):

W piątek Il-gi gościnny występ włoskiej opery 
dziecięcej: „Napój miłosny" (Elisir d’amore), opera 
komiczna w 3-ech aktach Donizetti’ego, „Adina 
Dora Theor.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej po po­
łudniu, III-ci gościnny występ włoskiej opery dzie­
cięcej: „Córka pułku", opera komiczna w 3-ech 
aktach Donizetti’ego.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 7-mej wie­
czorem, po raz III-ci „Zygfryd", drugi dzień z try­
logii „Pierścień Nibelunga", R. W a g n e r a ,  w 3-ech 
aktach, Gościnny występ Aleksandra Bandrow- 
skiego.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej po po­
łudniu, IV-ty gościnny występ włoskiej opery dzie­
cięcej : „Lunatyczka" (La Sonnambula), opera liry­
czna w 3-ech aktach Bellini’ego.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie­
czorem, po raz 9-ty: „Moralność pani Dulskiej", 
tragi-farsa kołtuńska w 3-ech aktach, przez Gabr. 
Zapolską.

W poniedziałek V-ty 1 ostatni gościnny wy­
stęp włoskiej opery dziecięcej: „Pipelet", opera 
komiczna w 3-ech aktach Ferrari’ego.

Z te a tr u .
Towarzystwo opery dziecięcej wystąpi dziś 

W „Napoju miłosnym". — W sobotę o godzinie 
3-ciej po południu w miejsce zapowiedzianej op?" 
ry komicznej „Szewc i czarownica", daną będzie 
Donizetti’ego „Córka pułku", w której właśnie 
w Krakowie mali śpiewacy odnieśli ogromny 
sukces. — W sobotę o godzinie 7-mej wieczorem 
„Zygfryd", gościnny występ znakomitego artysty 
Aleksandra Bandrowskiego.
C o lo .eu m  H erm anów  i

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od 1-go 
do 15-go b. m.).— Nowy świetny program.

Z policy!.
Aresztowano 11-letniego Franciszka Szew­

ca, za to, że zabierał drzewo z rozebranego 
domu przy ul. Słonecznej pod 1. 38. _ Spro­
wadzony na inspekcyę, tłumaczył się, że ma­
tka wysłała go po owe drzewo. Chłopaka 
uwolniono, natomiast matka zostanie pocią­
gniętą do odpowiedzialności.

Stójkowy Słobodzian oskarżył gospoda­
rza Lucia Uhryna z.C hrusna, że pozostawił 
konie bez dozoru, a sam zabawiał się przy 
kieliszku, w restauracyi przy ulicy Słowackie­
go. Zapytany przez Słobodziana, gdzie mie­
szka, podał Uhryn, że w Sołonce. W mię­
dzyczasie nadszedł drugi stójkowy, Uhryn, 
imiennik Lucia i podał, że tenże mieszka w 
Chruśnie a nie w Sołonce. Uhryna pozosta­
wiono na wolnej stopie.

Zamknięto do kozy Mikoła Ottenbreita 
za nagabywanie przechodniów i natarczywe 
domaganie się jałmużny.

P. Eleonora Gębarzewska w drodze 
z dworca głównego do Hotelu centralnego, 
zgubiła portmonetkę, zawierającą kwotę 70 
koron.

Michałowi Brudkowskiemu skradziono 
wózek do przewożenia rzeczy, wartości 70 
koron.
S e rw u s  p o lica j I

W nocy o godzinie 1-szej jadąc ulicą 
Mickiewicza doróżkarz Nr. 302 w stanie pod­
pitym, zawołał do kaprala Kuchmeistera peł­
niącego służbę koło bramy budynku policyj­
nego: Serwus pólicaj! Kuchmeister oskarża 
także braterskiego doróżkarza o to że nie- 
oświecił doróżki latarką. Widocznie za jasno 
miał w g łosie.
Apesetowanie o s z u s ta .

Donoszą z W iednia: Policya wiedeńska 
otrzymała była od policyi lwowskiej donie­

sienie, że wiele osób we Lwowie padło ofiarą 
oszusta przez wysyłane przez niego telegramy, 
wyłudzające pieniądze. Między innemi wpły­
nęły takie doniesienia od p p .: Leona Zaczyń­
skiego , dra W iktora, Opolskiego i Stanisława 
Pawlikowskiego. Wczoraj policya wiedeńska 
aresztowała 28-ietniego mężczyznę, jako spra­
wcę tych oszustw. Ma się nazywać Edward 
Przeździecki i pochodzi z Bereżnicy kró­
lewskiej.
U cieczk a  n ie b e z p ie c z n y c h  zJodzieji.

Onegdaj z więzienia przy ulicy Bato­
rego zbiegli w nocy niebezpieczni złodzieje 
Maryan Bandrowski, Jan Kubik i Maryan 
Maślankiewicz. Ubiegłej nocy ajent policyjny 
schwytał Bandrowskiego, a Kubik i Maślan­
kiewicz bujają jeszcze na wolności.
N ow e sk ład n ic®  p o c z to w e .

Dyrekcyą poczt ogłasza, że z dniem 16-go 
marca b. r. otwarte zostaną pocztowe skła­
dnice w m iejscow ościach: w Trzebini pow. 
Myślenice, w Budach łańcuckich pow. Łań­
cut, w Hordyni szlacheckiej pow. Sambor, 
w Sromowcach niżnych pow. Nowy Targ 
i w Skowierzynie pow. Tarnobrzeg.
P ięk n e w idok i.w ostatnich czasach namnożyło się 
w Królestwie Polskiem gazet, redagowanych 
w języku żargonowym. Są też już i biblioteki 
i teatra żargonowe. Nie dosyć na tern , żydzi 
zaczynają już wprowadzać język żargonowy 
do korespondencyi swojej z firmami polskiemi. 
Listy w żargonowym języku pisane otrzymują 
domy polskie handlowe w Mińsku. Korespon- 
dencyą taką zaszczyca ich między innemi p. 
M. Kac (właściwiej Katz), posiadacz kamie­
niołomów w Szydłówcu.

Są to niby na razie tylko usiłowania je­
dnostek, ale przyjdzie może czas, że żydzi 
starać się będą o wprowadzenie żargonu tak­
że do życia publicznego. Wszystko to jest 
oczywiście pomostem dla niemczyzny, bo 
skoro żydowstwo zakordonowe porośnie w 
pierze, tak samo jak to było u nas w W. 
Ks. Poznańskiem, zamieni żargon na język 
literacki niemiecki.
H andel żyw ym  to w a r e m .

Czytamy w Echu przemyskiem: Żyd 
handlarz żywym towarem przebywał w Hu- 
reczku tuż obok Przemyśla dnia 25 bm. 
Wiózł z sobą 15 ofiar, częstował je w kar­
czmie. Nieszczęśliwe stworzenia, nie wiedząc 
co je czeka śmiały się i rozmawiały wesoło. 
A nasze władze co na to ? A co robili wten­
czas jegomość i w ójt? Czy zajęci byli agi- 
tacyą w yborczą?
Z a są d z e n ie  „ d z ien n ik a rza " .

W  Krakowie przed zwyczajnym trybuna­
łem  karnym odbyła się rozpraw a przeciw  
W incentem u Szymonowi M ullerowi, w y­
daw cy „album u gastronom icznego", p o d a­
jącem u się za dziennikarza. Poprzednio  w y­
daw ał on podobny album w e Lwowie. 
W  Krakowie p obra ł kaucye od licznych pa­
nien, angażow anych do biura, gdzie nie 
miały one nic do roboty, tylko przepisy­
w ały reklamy. Okólnik, „w ydaw cy album u" 
zaw ierał 35 błędów  ortograficznych.

Sąd skazał go za oszustw o na 4 mie­
siące ciężkiego więzienia.

O błęd na o k r ę c ie .
Niezwykły wypadek zdarzył się na po­

kładzie okrętu „Nieuw Amsterdam", płyną­
cego do Nowego Jorku. Między podróżnymi 
znajdowała się bona, nazwiskiem Róża NM- 
gle, Szwajcarka. Pozyskała ona niebawem 
ogólną sympatyę, albowiem bawiła dzieci ja­
dących podróżnych i usiłowała w inny spo­
sób stać się pożyteczną. Pewnego dnia mło­
da dziewczyna okazywała szczególną weso­
łość i tańczyła z dziećmi na pokładzie. Zwła­
szcza upodobała sobie kilkoletniego chłop­
czyka, synka wychodźców z Rosyi, którego

ciągle nosiła na ręku. Nagle, ku przerażeniu 
obecnych, posadziła dziecko na poręczy, oka­
lającej pokład okrętu, gdy zaś przerażona 
matka nadbiegła, aby dziecko wyratować 
z niebezpiecznej pozycyi, panna Ndgle po­
chwyciła chłopca i wybuchając strasznym 
śmiechem, wrzuciła go w fale oceanu. Nie­
szczęśliwa matka rzuciła się na obłąkaną, 
poczem padła zemdlona na pokład. Załoga 
spuściła niezwłocznie łódź ratunkową, lecz 
chłopca odnaleźć nie zdołano. Panna Nagle, 
która po tern zajściu uspokoiła się zupełnie, 
trzymana była do końca podróży na uwięzi, 
w Nowym Jorku zaś nie otrzymała pozwole­
nia na wylądowanie.
W ydobyw anie z ło ta  z  m o rza .

Że morska woda zawiera złoto, było 
znane już dawno. Dawmo też już usiłowano 
wydobywać złoto z morskiej wody. Najlepsze 
rezultaty wydały dotychczas próby dokony­
wane za pomocą prądu elektrycznego. Niejaki 
A. Rodon, ma się rozumieć w Ameryce, 
przedsiębierze w tej sprawie następujące 
próby. Na brzegu morza buduje się ogromne 
baseny 400 m. długie a 10 m. szerokie, do 
nich napuszcza się wody na 2 m. wysokości. 
W basenach tych umieszczone są płyty oło­
wiane, które wysyłają prąd elekryczny w wo­
dę, rozkładając ją. W ten sposób na płytach 
osiada drobny pył złoty. Siła prądu jest 
ogromna bo wynosi 5000 amperów. Obli­
czono, że dziennie będzie można otrzymywać 
w ten sposób około 150 gr. złota. Koszt je- 
dak takiej produkcyi wyniesie rocznie około 
50.000 koron.
Klub „ św iń sk i"  w  N ow ym  Y orku.

Przed kilku dniami znikł nagle syn pre­
zydenta amerykańskiego Roosevelta. Po dłuż­
szych poszukiwaniach pokazało się, że został 
wysłany w tajemną podróż przez „klub świń­
ski". Stowarzyszenie takie istnieje w Nowym 
Yorku i nawet prezydent do niego należy. 
Przypomina ono coś z tajemniczej masonii, 
choć dla zupełnie innych celów stworzone. 
Przyjęcie na członka jest bardzo tajemnicze 
i pełne dziwacznych obowiązków. Kandydat 
musi pół godziny przepędzić w ciemności 
i samotnie rozmyślając nad ważnością swo­
jego posłannictwa jakie ma jako członek 
klubu. Następnie składa rodzaj przysięgi wo­
bec znaku klubowego t. j. dwóch nóżek 
świńskich ustawionych na odpowiednio ude- 
korowanem podwyższeniu. Przyjmuje zara­
zem na siebie obowiązek spełnienia wszyst­
kiego co mu przełożeństwo klubu nakaże.

I właśnie syn prezydenta Roosevelta jako 
na ostatnią próbę został wysłany na tajemną 
wycieczkę. Do klubu należy także sam pre­
zydent.
A u stry a co y  p a r la m e n ta r z y śc i.

W  Zagrzebiu wczoraj w  sejmie poczęli 
niektórzy posłow ie obrzucać się ostatniemi 
przezwiskami, jak ło tr, denuncyant, łajdak 
etc., a w  końcu poseł Frank dał w  tw arz 
posłow i Lorkow iczowi. Na popołudniow em  
posiedzeniu przeprosili się i podali sobie 
ręce.
J a sk in ia  gry  w  P aryżu .

W senacie francuskim postawił deputo­
wany Gaudin de Villaine w niosek, aby z gry 
zrobić monopol państwowy. Pomysł ten zna­
lazł dosyć przychylne przyjęcie nietylko w se­
nacie , ale wogóle we Francyi, zwłaszcza 
w Paryżu. Stolica nadsekwańska ma być sie­
dzibą nowej jaskini gry. Palais Royal o ile 
słuchy chodzą, zostanie przerobiony i odpo­
wiednio urządzony, aby stać się podobną ja­
skinią jak Monte Carlo. Wprawdzie gra nie 
jest cn o tą , ale zapędzi ona zapewne parę mi­
lionów franków do kieszeni rządowej, a to 
coś znaczy. Obecnie ministeryum nie chce się 
coprawda zgodzić na to , ale przecież ono nie 
wieczne. Tak więc „Babel" nadsekwański 
otrzyma ostateczną swoją ozdobę.__________

°  LUDWIKA STADTMULLERA
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Ognie k o m in o w e .
W czoraj wybuchły w  trzech miejscach 

ognie kom inow e, mianowicie w  realności 
przy ul. św. M ikołaja 1. 18, przy ul. S ło ­
necznej 9 a i przy ul. Łazarza 1. Straż p o ­
żarna pogasiła ognie.
S z e w s k a  c h c iw o ś ć .

Onegdaj w dyrekcyi dochodów loteryj­
nych w Wiedniu jawił się urzędnik pewnego 
adwokata z Godello i przedłożył do wypłaty 
los loteryi państwowej Nr. 193, 485, na który 
padła główna wygrana 200.000 koron. Los to 
był pomięty i połatany, a numer wprawdzie 
ten sam , ale też niebardzo czytelny. Co wię­
cej, lo s , na który padła główna wygrana, 
nie został wcale sprzedany i jest w dyrekcyi. 
Zakwestyonowany los jest własnością klienta 
adw okata, jakiegoś szewca. Dochodzenia 
wdrożono.
Z am ach  sa m o b ó jc z y  tro jg a  d z iec i.

Z Warszawy donoszą: Wczoraj po po­
łudniu policyant, pełniący służbę przy parku 
na Pradze, zauważył grupkę, złożoną z trojga 
dzieci, które po ożywionej rozmowie wypiły 
płyn z flaszeczki i natychmiast padły na 
bruk. Zawezwane pogotowie ratunkowe od­
wiozło dzieci do szpitala, gdzie skontanto- 
wano, źe otruły się one kwasem karbolowym. 
Odratowano je. Nazywają się one: Józef 
Hause 16 lat, Eugen. Hause 13 lat, Kazi­
miera Kornacka 15 lat. Rodzice, zapytani 
o przyczynę podać jej nie mogli, stwierdzili 
tylko, że Kornacka już drugi raz się truje.
P o ż a r  m a g a zy n u  k o le jo w e g o .

D onoszą n a m : Z. m. w ybuchł na sta - 
cyi kolejowej w  M szanie koło Lwowa 
pożar. W jednej chwili cały magazyn s ta ­
nął w  płom ieniach, ale dzięki energicznej 
akcyi ratunkowej służby kolejowej pod 
kierownictwem  naczelnika stacyi i urzędnika 
ruchu, przy pom ocy miejscowej straży p o ­
żarnej, ogień zlokalizow ano i gdyby nie 
natychm iastow a akcya ratunkow a, sp łonęły  
by inne budynki stojące w pobliżu. Szko­
da nieznaczna.
K rad zież  o b u w ia .

Majstrowi szewskiemu, Janowi Pauliszy- 
nowi, zamieszkałemu przy ul. Kochanowskiego 
1. 15 b, niewyśledzeni złodzieje po rozbiciu 
szafki sklepowej, skradli 100 par trzewików 
damskich wartości 1000 koron.

P. Pauliszyn podejrzywa o tę kradzież 
P. G., który niedawno kupował w jego skle­
pie trzewiki dziecinne i przy tej sposobności 
przypatrywał się bacznie urządzeniu szafki. 
Policya poszukuje za P. G., który nie jest 
meldowanym w biurze policyjnem.
Z b agn a  r o s y js k ie g o .

W  Petersburgu produkuje się w jednym 
z najgorszych „tinglów" praw dziw a „ba­
ronow a" Korff, jako śpiew aczka w esołych 
kuplecików. Rodzina znana jest w  kołach 
arystokratycznych. Jeden z Korffów jest na 
dw orze petersburgskim  mistrzem ceremonii. 
Ma się rozumieć, że rodzina nie jest zado­
w olona z tak blizkiego sąsiedztw a w eso ­
łej krewnej. Ale mimo wszelkich zabiegów  
pani Korff występuje jako praw dziw a „ba­
ronow a" i praw dziw ie po baronow sku się 
upija.
Z a w iść  k o n k u ren cy jn a .

Izak Frisch i Abraham Baum, handlarze 
owoców, posprzeczali się wczoraj na ulicy 
Zygmuntowskiej. Sprzeczka wynikła z zawi­
ści konkurencyjnej i skończyła się pogromem 
Frischa. Baum uderzył go pięścią w bok i 
ukąsił Frischa w rękę tak, że ranę opatrzeć 
musiała stacya ratunkowa. Spór Izaka z Abra­
hamem znajdzie epilog w sądzie.
C zw oraki.

Jak donosi Pesłi Hirlap, żona w ło ­
ścianina Ludwika Balogha z Sajoszentpe- 
ter pow iła w tych dniach czworaki. Nie 
pierwszy to raz jednak cieszy się ta ro ­
dzina tak licznem błogosław ieństw em  Bo­
tem . B aloghow a dw ukrotnie już miała bli­
źnięta, raz zaś trojaki. Dzieci i m atka są 
zupełnie zdrow e.

S tre jk  ro b o tn ik ó w  k o le jo w y ch
w  T r y e śc ie .

Od niedzieli rozpoczął się w  Tryeście 
bierny opór robotników  kolejowych. Na 
razie objął on tylko robotników  zatrudnio­
nych przy transporcie tow arów . Tow ary 
w obec tego w ysyłane przez Tryest, pójdą 
14 dni, a naw et po 4 tygodnie. Przez to 
ucierpi wiele austryacki handel w ywozowy. 
Strejkujący dom agają się polepszenia płacy 
i niewydalania przychylnych im urzędników .
T o rtu ro w a n ie  w ięźn ió w  w  R osy i.

Do kilku pism angielskich i francuskich 
nadeszły z Rygi straszne szczegóły o sposo­
bach prowadzenia w więzieniu w Rydze ba­
dania osób, oddawanych pod sąd wojenny. 
Codziennie w nocy, od 1 O-ej wieczór do 6-ej 
z rana, wyjąwszy nocy z niedzieli na ponie­
działek, w więzieniu w Rydze odbywać się 
mają tortury, w celu wymuszenia zeznań od 
więźniów politycznych. Torturowanie odbywa 
się w specyalnym lokalu, znajdującym się na 
pierwszem piętrze więzienia. Tam się znaj­
duje całe urządzenie specyalne: ławki z rze­
mieniami do przywiązywania torturowanych, 
rózgi żelazne, długie igły, kleszcze do łama­
nia kości, kiszki gumowe, wypełnione oło­
wiem. Każde z tych narzędzi nosi specyalną 
nazwę u torturujących : „Łaska Boska", „Bóg 
błogosławiony" i t. d. Sam proces torturo­
wania tak się odbywa: Kiedy wprowadzony 
do izby tortur nie chce się przyznać do za­
rzuconego mu przestępstwa i odmawia ze­
znań, rozbierają go i przywiązują do ławki. 
Usta ofiary zawiązują mokrym gałganem, na­
stępnie zaczynają go bić kiszkami gumowemi 
i rany posypywać solą. Jeżeli zmęczony traci 
przytomność, oblewają go zimną wodą i dają 
mu wąchać amoniak. Dalsza operacya polegać 
ma na wyrywaniu paznogci z rąk i nóg, na 
przekłuwaniu igłami żył na rękach i nogach, 
na wyrywaniu specyalnem narzędziem włosów 
z głowy po w łosku, wyrywaniu nawet zębów 
i kawałków mięsa z różnych części ciała. Sa­
dzają czasem na krześle z siedzeniem Żela­
znem w kratki, a pod krzesło podstawiają 
palącą się lampę... Najczęściej torturowany 
nie może znieść mąk i zeznaje, co mu każą, 
przeciwko sobie i innym. — Podobno szcze­
góły te otrzymano od personalu szpitala woj­
skowego, od osób , mających częste, bezpo­
średnie stosunki z władzami więziennemi 
i żandarmskiemi, oraz z listów więźniów.
Z ło d z ie jsk ie  u c z ty  u p op ów .

W  lubelskiem kradzieże są  obecnie 
tak rozpow szechnione, że ostatecznie zło­
dzieje doprow adzili do tego, iż z nimi się 
formalnie układa, p łacąc za zw rot skra­
dzionych rzeczy.

W e wsi M... m iejscowi złodzieje skra­
dli swem u proboszczow i ruskiemu futro 
niedźwiedzie. Na drugi dzień duchow ny 
w ezw ał do siebie w szystkich złodziei ze 
swej parafii, a celem zjednania ich sobie 
w ypraw ił im porządną bibę. Podczas p ija­
tyki przem ów ił do ich serc, prosząc, aby 
mu futro oddali. Z łodzieje ulegając jego 
wym owie weszli w  ugodę i obiecali, że 
futro oddadzą za w ynagrodzeniem  10 rbl. 
i pod warunkiem  przysięgi, że pop nie 
w yda ich przed w ładzą. D uchow ny na 
warunki się zgodził, a  złodzieje futro 
oddali.

Drugi podobny w ypadek zdarzył się 
w  innej wsi. Tutaj popow i skradli zło­
dzieje 4 krowy. Pop w ysłał dziada cerkie­
w nego na wieś, aby mu sprow adził szko­
dników. Ci przybyli, zażądali ugoszczenia 
ich uczciwego, a zarazem domagali się za­
pewnienia, że kradzież ich pozostanie w ta­
jemnicy. Pop, rad  nierad, przysiągł taje­
mnicy dochow ać.

Złodzieje przed w ydaniem  krów  zażą­
dali jeszcze zw rotu kosztów  poniesionych 
na utrzymanie krów , obliczając je po 4 rbl. 
na sztukę. Poszkodow any niedługo się na­
myślał, żądaną kw otę zapłacił, a w  godzi­
nę krowy już były w  oborze.

„Na sposoby biorą się"...

Z ak az n o s z e n ia  su k n i z  o g o n a m i.
Na posiedzeniu miejskiej komisyi sa­

nitarnej w  Pradze, na w niosek radnego dr. 
Podlipnego, uchw alono w ydać ogólny za­
kaz noszenia sukien z ogonam i w  całym 
okręgu miasta Pragi. D otychczas był w y­
dany zakaz noszenia takich sukien w  ogro­
dach publicznych, obecnie go rozszerzono 
na całą Pragę.

Kiedy u nas Rada miejska stanie się 
tak postępow ą i zabroni naszym „p ię­
knym " zamiatać ulice ?
Jak  s ię  p od k u w a g ę s i?

Gdzie i jak kują kozy, o tern każdy wie. 
Lecz jak kują gęsi?

W Galicyi handlarze gęsi muszą kilka 
mil prowadzić zakupione stada do stacyi ko­
lei. Jest to nieraz odległość kilkumilowa, więc 
każda gęś musi być podkutą, jeśli ma zdrowo 
dojść do stacyi kolejowej. Podkuwanie odbywa 
się w ten sp o só b :

Gęsi, które się odstawia na kolej z da­
lekiej okolicy, wpędza się na miejsce zlane 
terem lub roztopioną smołą. — Gdy przej­
dą przez ten teren boso , przepędza się je 
przez miejsce piaskiem wysypane. Piasek cze­
pia się tego teru łatwo i gęś otrzymawszy 
taką podkowę może odbywać dalszą podróż 
bez obrazy lub zasłabnięcia parę mil. 
T rum ny z e  s z k lą .

Ostatnią nowością, odpowiadającą wy­
maganiom nauki i postępu, są szklanne trumny. 
Mają one posiadać właściwość izolowania zu­
pełnego zwłok i uchronienia od niszczącego 
działania wilgoci tak, że po 5, 10 lub 20 na­
wet latach zwłoki okazują się nienaruszone 
i podobne do mumii. Dalej szklanna trumna 
ma umożliwiać grzebanie w każdem miejscu 
bez względu na własność i skład ziemi. 1 w 
razie epidemii szklanne trumny mają posiadać 
wielki przymiot, zapobiegania przeniesieniu 
się zarazy na otoczenie zmarłego, o ile zwłoki 
natychmiast zamknięte będa w trumnie.

T E L E G R A F Y .
Z a m k n ięc ie  u n iw e r sy te tu .

Kijów. Tutejszy uniw ersytet zamknięto* 
gdyż studenci w brew  uchw ale rady profe­
sorów , odbywali zgrom adzenia. 
Z a m o rd o w a n ie  k o m e n d a n ta .

Krasnojarsk. O zam ordow aniu  kom en­
danta m iasta K ozłow skiego d o n o szą : Ko­
złowski w ybierając się z przyjaciółmi na 
przechadzkę, pokazyw ał im list z pogróżka­
mi, w którym napisano, że o godz. 5-tej 
będzie zam ordow any. Kozłowski w yjął ze­
garek i pow iedział do przyjaciół: Jest 5-ta  
godzina a ja  jeszcze żyję.

Gdy Kozłowski o godzinie 6-tej p o ­
w racał sam do domu, pew ien mężczyzna 
zaw ołał doń „stój", w  tej samej chwili ro­
zległy się trzy strzały, Kozłowski pad ł tru­
pem na miejscu. Publiczność uciekała w  p o ­
płochu. M ordercy w padli na podw órze p o - 
blizkiego dom u i uciekli przez inną ulicę.

N adesłane .
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Do Szanownej

Filii
akcyj. Towarzystwa ubezpieczeń na życie i renty 

we Lwowie, pl. Bernardyński 1. 2 a
Niniejszem składam publiczne podziękowanie 

Towarzystwu ubezpieczeń nażycie i renty „Alliaiu* 
za rychłą i bez potrąceń wypłatę kwoty K 2 .000  
na którą mój ś. p. mąż Grzegorz Łotocki ubezpie­
czony był w temże Towarzystwie od  15. w r z e ­
śn ia  1906 r .

Podnosząc jeszcze raz szybkie i kulantne prze­
prowadzenie likwidacyi powyższego kapitału — 
oświadczam, iż śmiało polecić mogę każdemu rze­
czone Towarzystwo. Łołocka>
247 w Chodorowie.
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ilustrow any dziennik polityczny
w y ch o d z i c o d z ie n n ie  w i lo ś c i  
25.000 e g z e m p la rz y

Ja k o  n a jta f isz a  I na jfio czy tn liJszB  pism o 
po lak la  ♦  rozpow szB chn la za m ieszc zo n a

REKLAMY
firm  handlow ych I przem ysłow ych  
w śró d  s z e r o k i c h  m as lu d n a śc l.

Cena ogłoszeń: f . ° m
w ie rs z  n o n p a re lle m ; drobnno  o g ło sze n ia  
pa 4 h a l. N a jm n ie jsza  o g ło sze n ia  4 0  hal.

mmm

mm

2 A K tA D A R T .
o m \ c m
e l e k t r y c z n i e

U R Z Ą D Z O N Y ,.

I W G W
’ < J l ,K O P E R N IK A  0

^W SOHOJC flSTYSTTCZIWt 
:  K U S Z E D R U K A R S W E  
'  WSZEUUESO r o o M j o  
OLA IIUST8ACY1 K ilA ŻE*

?t)ZJ£WllKÓW czasopism  
mz&m&S&fo wtonsów cEitmMSI

FOTOCyrmOGRAFIA o 
F iu T O T y p ia  w ®
F O T O G R A F I A  *<> *
Ś W IA T Ł O  D R C JK  *

S ł N G E R A
a  za łam  n la  ty łk a
do uży tku  p rzem y ­
s ło w eg o , la c z ta k ż e  
da w sz e lk ich  ro b ó t 
w chodzących w z a ­
k re s  s z y c ia  dom o­
wego je d y n ie  u n as  

gabyó m ożna

m a szy n y  d o  szy>
oia  do różnych celów

P rzy  kupn ie zw a­
ża ć  n ależy  n a  tn , 
aby  m a sz y n a  a a -  
bytą z o s ta ła  w n a ­

szych  s k ła d a c h . 
N asze s k ła d y  po­
z n a ć  m ożna po u -  

becznym  zn aku .

Singer Co.Tow. Akc. maszyny do szycia
Lw ów , p l. H alick i 2 . F i l i a : G ró d e c k a  3 0 .

_  „ow,JaDionowsK icn ouz: nrzezany. Kyneit; 
Sokal, Rynek 5; Stryj, Sobieskiego 719; Kołomyja, Dom
Narodny : Suczawa, F ranciszka Józefa; Czortkow, kolo 
m ostu 73; Storożyniec, B uddem cka 1479; Katusz, D o­
lińska 67 ; Buczacz, R ynek 17; Sambor, Kopernika 4.

Jutrzenka Polska
pism o dw utygodniow e ilu­
strow ane , nauce i rozry­
w ce p ośw ięcon e, wychodzi 
w e Lwowie rok t r z e c i ,

X

| P o d .  r e ć L a J k a y ą

Stanisława
TOKARSKIEGO

pismo dwutygadniows ilusir., nauce i rozrywce młodzisżj poświęcono, 

wychodzi we Lwowie rok trzeci • • • •  pod redakcją:

ST A N IS Ł A W A  TOKARSKIEGO.
zm

JUTRZENKA POLSKA
zawiera w  części literackiej: Opowiadania historyczne, powieści, podróże, 
w iersze, kom edyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy, szarady 
itp., wszystko w  formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. 
Do każdego numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ" bezpłatny dodatek pt.: „Moja 

książeczka", dla młodszej dziatwy przeznaczony.

Prenumerata w p o s i : rocznie E kor. 80 hal., półrocznie 3 kor. 80 hal.

A d res  redakcyi i admin.: Lwów, Hausnera?.
a m n E B B a

j u  ii m i i  P t i i i i i

- T  „  , —  rr— , i,— —r — -1 - r -  *  j  PRZEZ WYSOKIE C. K. NAMIESTNICTWO KON CES Y ON O W ANE

33^ r i 3 S r X 3 0 B 0 3 S r - A -  B i u n o  INFORUOYJNE
  .......   ~    ~  '--------  D L A  S P R A W  KREDYTOWYCH 249

W ó t j T j  - u l .  Z ó ł k i e - T O - 3 k a  0 -  (Óom KŻaMyJ * *  T e l o f o x x  3 N T r „  © l? ' 8 _  Prospekty b e z p ł a t n i  frac&o. — Ko*to. ,p<M»iewei Kasy oszczędności 48.447.
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Drobne ogłoszenia
po 4 halerzy od wyrazu. — Naj­

mniejsza sęłeszasie 40 h.

K to  poszukujemiejscalub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w  „Gońcu 
Po!skim“ — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

W y s ta w ę  nowych oraz 
targ na używane automo­
bile urządza Zarząd I. gal. 
Zajazdu dla automobilów 
w  Przemyślu w dniach od 
20. — 31. marca br. Inte­
resowane firmy do udziału 
zaprasza się. Zgłoszenia 
przyjmuje się do 10. marca 
b r ." Automobile używane 
umieszcza się bezpłatnie. 
Programy i warunki na 
żądanie. Wystawa połą­
czona jest ze Zjazdem PP. 
Pocztmistrzów. Nowością 
na wystawie będą między 
innemi automobile poczto­
we oraz wozy motorowe 
dla różnych potrzeb.P.P. 
R o z w o z i c i e l i  towarów, 
Piekarzy, Hoteli, Nafcia- 
rzy, Rzeźników Kantynia- 
rzy itp. 218

Majster szewski złożo­
ny nerkową chorobą, nie 
mogący zapracować na 
kęs chleba, udaje się do 
serc litościwych z prośbą 
o jakiekolwiek wsparcie. 
Datki łaskawie nadsyłać 
Karol Ostrowski w Nad­
wornie ul. Delatyńska.

S zu k a m  p o ż y c z k i  na 
pierwszą hipotekę na re­
alność p r z e d m i e j s k ą  
w kwocie 5000 kor. na 10 
prc. Adres wAdministracyi 
„Gońca Polskiego*.

U czeń  gimnazyalny, z u- 
kończoną szóstą klasą, 
nie mogąc dla braku utrzy­
mania kończyć szkół — 
pragnie wstąpić do apteki 
lub znaleźć inne odpo­
wiednie zajęcie. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Uczeń 
gimnazyalny* w  admini- 
stracyi „Gońca*.

M ło d y  człowiek z Kró­
lestwa z ukończonym kur­
sem handlowym z dobrą 
rekomendacyą prosi o za­
jęcie biurowe. — Adres: 
Lwów, Rynek 20, III. p., 
Tadeusz G. u Pani Hry­
niewicz.

Uczeń szkoły realnej po­
zbawiony środków do ży­
cia p o s z u k u j e  l e k c y i  
w  przedmiotach z szkół 
ludowych, wydziałowych, 
z niższych klas szkół re­
alnych, najchętniej za w ik t 
lub mieszkanie. — Bliższą 
wiadomość nadsyłać pod 
„Uczeń* do Administracyi 
„Gońca Polskiego*.

K tupacy ine  miody mniej 
słodki butelka 60 ct., stary 
lepszy od Malagi szam- 
panówka 95 ct., ze sma­
kiem owocowym 80 ct. — 
Miodownik litewski, regu­
lator żołądka, odznaczony 
medalami srebrnymi, '/, 
klg. 15 ct. poleca uprzej­
mie MAKSYMOWICZ, So­
koła 1. 257

Z d o ln y  technik z prakty­
ką pomiarów geometrycz­
nych poszukuje zajęcia. 
Zgłoszenia pod „Geome­
tra" Lwów „Goniec Pol­
ski" Krzywa 6.

P ra k ty k a n t  mający po­
czątki znajdzie umieszcze­
nie w handlu korzennym 
Józefa Bulyka, Lwów, ul. 
Gródecka 71 a. 248

Z do lneg o  kopistę i pra­
ktykanta przyjmie fotograf 
Trzemeski, 3. Maja 7. 263

K a n t o r z y s t a ,  który 
pracował w dziale maga­
zynowym znajdzie natych­
miast pomieszczenie. — 
Kaucya wymagana. Oferty 
nieuwzględnione zostaną 
bez odpowiedzi. Zgłosze­
nia przyjmuje skład ma­
szyn do szycia pl. Halicki 
1. 2. 264

P o s z u k u ję  agentów ka­
to lików  w każdej miejsco­
wości. A rtykuł nowy bar­
dzo pokupny. Z Jerozo­
limy. Zarobek dzienny 30 
koron. Legitymacya rzą­
dowa. — Kolporterów dla 
Lwowa poszukuję. Agen- 
cya Marczewskiego, Lwów 
Gródecka 14. 261

U rz ą d z e n ie  sklepowe 
bardzo tanio sprzedam. 
Ładny lokal także. W ia­
domość sklep wędlin, Kar-
pińca, Czarneckiego 4. 260

K upię sklepik z trafiką 
lub bez z dobrą frekwen- 
cyą. — Adres w Admini­
stracyi. 262

P ann ę  do nauki poszu­
kuje Maison de Paris skład 
bielizny i wypraw ślubnych 
Akademicka 12. 265

n

akcyjne Tow arzystw o ubezpie­
czeń na życie i ren ty  we W iedniu,
poszukuje dla celów akwi­
zycyjnych fachowo wy­
kształconych osób pod na­
der korzystnymi warun­
kami. Pisemne lub ustne 
zgłoszenia przyjmuje: Filia 
lwowska, plac Bernardyń­
ski 2 a. 241

J u liu s  W eiss
konsesyonowany

zakład Instalacyjny,
gazowy I wodociągowy 

LWÓW, ulloa św. M icW a I. 4. 
Specyallsta dla urządzeń klo­
zetów, kanallzacyi i kąpieli. 58

Sprzedam tanio kamie­
nicę jedno piętrową przy 
ulicy Kordeckjego 1. 16. — 
Wiadomość tamże.

STA R E LU STR A
kupuje zakład fotograficzny ulioa 

Kopernika 8.

K U S Z E
wszelkiego rodzaju \

wykonuje \

\M . HEGEOUS
\L w ó w , Kopernika 8

U

—  BEHGEfflJI—
PUDER DLA D ZIEC I
w  pudelkach sitkowych. Ce­
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw wyparze- 
niom, wypryskom. W w y­
padkach chorobowych roz­
winiętych goi i usuwa takowe 

szybko i trwale. 
W S ZĘ D ZIE  DO NABYCIA.

Główny skład:

Apteka pod złotem Jele­
niem we Lwowie, Rynek,

Brama Androllego.

k il°  kawy 
a niezrównanej
dobroci aromatycznej

i 03 ct. ietduennt
herbaty aromatycznej, silnie 
naciągającej, do nabycia je­
dynie ty lko w specyalnym 
magazynie herbaty i kawy

Markusa Parnesa
Lwów, Jagiellońska 17.

Zamówienia z prow incyi za­
łatw ia sie odwrotną pocztą. 
Jedna próba wystarczy, by 
się przekonać o d o b r o c i  

mego towaru. 153

T h e  G r e a t  Im p e r ia l  W io
U LICA  SZAJNOCHY 5. ...........

Codziennie o 8. wieczór senzacyjne przedsta­
wienie. W  sobotę i niedzielę 2 przedstawienia.

Chorązozyzna 
23.

KonoerŁ 
Najprzyjemniejszy 

lokal dzienny I noony

t. i. uPBzmiLiJimm m u s a  m m m

fabryka kas ogniotrwałych
WOJCIECH KOSIBA =  
i W Ł CHUDZIKOWSKI zięć

•WE L W O W IE

Lwów, dworzec ul. Na Błonie 22. —  Telefon 110.
Wynik próby ogniowej w  mie­
siącu styczniu 1906 wobec ko- 
misyi rządowej rzeczoznawczej 

przedsięwziętej 5

uznany zo s ta ł za znakomity.

Baczność!!
Pierwsza Galicyjska Fabryka Krzeseł 
Józefa Różyckiego

Lwów, ul. Zygmuntowska I. 5. 
poleca krzesła własnego wyrobu w stylach 
B u fa lo  B il od K 4 do 8, G ło w ack ieg o  10 K 
K a p itan  von  K Spen ik  10 K. Krzesła secesyjne 
całe skórą okryte od K 12 do 40, w stylu bara­
kowym od K 8 do 16 za sztukę. Przyjmuje także

Krzesła do wyplatania i obijania skórą.
Krzesła w stylu B u fa lo  B il i G ło w ack ieg o
nadają się specyalnie do restauracyi, kawiarni, 

sal, posiedzeń i t. p. 101

M
p o leca

_  PIELECKI
Lwów, Akademicka 4.

3 5 ;

Jagazyn lód T. Spechtowej
w e  Lwowie, ul. Fredry 3.

Poleca się łaskawym względom Sz. P .T . Publiczności.

:35

O d  x

Abonentów pozostałe i zwró­
cone G a rn itu ry , Zarzutki, 
Fraki i Palta wysprzedaję po 
bajecznie nizkich cenach — 
jak długo zapas starczy.

LUDWflK MARK
Sienkiewicza 5.

IM T A D I  H fM fZ M E lA lU  LftNE AlOSIEtWE I MARMUROWE RfTZNA 
BIA5ZEIUBSZKIE MA10V/ANECRAZ TABLICE CIA  

UOWANE itp. DIA PR lEKAPZiyWOIWÓW.BIUR itp.TABUCZH NA 0RI8B 
DLA MIESZKAŃ PRYWATNZCHJABLICE NAGROBKOWEJIUMERAIWOORRK 
WTKONUIE PO NAJNIŻSZYCH CENACH ZAKŁAD ART. RYTO' 
WN ICZY. MALARSTWA SZYLDÓW, i ODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH oraz PLOMB OŁOWIANYCH,

* H E N R Y K A  S Z A F I R Y *
L W Ó D W . U L K O P E R N I K A  U 3 .

w Poleca się pierwszorzędny
WVNPETI n i l  we Lwowie ulloa Batorego I. I7 ‘
U  I  L L  B a rw  Urządzony wedle najnowszyohwy* 

r f e r a n i i E t r r  ga.Oświetlenie eleKtr.

Stacya tramwajowa w miejsou. 
— Cen^jioozjjwsz^id^Z^ioron^ 2 4 5 /

{fmnp-ntcodziennie wKa- 
rVUIIbGI Iw iam i „Cabaret* 
ulica Chorąźczyzna 1. 23.

C. 1 K. DOSTAWCY NADWORNEGO 22

HĄYA
HAYA

P U D E R  A N TISEPTYC ZN Y

finez powagi lekarskie polecany, Jest naj- 
epszym proszkiem do zasypywania dla 

niemowląt i dzieci. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność”. Cena pudełka 70 h.

M YDŁO HYGIEHICZNE =
Jest najlepszym mydłem do myola dzieci. 
Sporządzone z materyałów najdelikatniej­
szych, odpowiada najwybredniejszym wy- 

h i tnogom hygleny. — Cena pudełka 70 hal.

Tysląoe podziękowań! Ostrzega się przed naśladownlotwaml! W każdej 
apteoe I drooueryl do nabyolal Żądać należy wyraźnie! ,H A Y A “ pudru 
antlseptyoznego. ,H A Y A “ mydła hyglenloznsQO. O/śwny skład wysyłkowy

S. H AY, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie.

najbliższe ciągnienie* 
w  roku 9 ciągnień ma 

grupa losów

1 los w ęg. C zerw . K rzyża  
1 los w ęg. B a zy lik a  
1 los serb s k i ty to n io w y  
1 los w;ig. Joszitf
Cena 4 losów razem 108
koron. 27 rat po 4 hor. 
Pierwsza rata zpn. wy 
nosi 7 kor., dalsze P 
4 kor. — Prawo g r y  1 oz 
przy ciągnieniu 1 marc ^
Każdy los m a k i l * *  
gł.wygrąn. przy każd^  
ciągnieniu, a musi s 
wylosować wart. n

Dom bankowy
Schulz i Chajes
Lwów, pi. Maryacki l. 7-

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W YD AW CA: STANISŁAW  BRANDOWSKI. WŁASNOSC SPÓŁKI
Z DRUKARNI .GOŃCA POLSKIEGO.. BRANDOWSKI &  HEGEDOS, POD ZARZĄDEM K. DOROSZYNSKIEQO.

KOMANDYTOWA*


